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Święto Z/edMOCzenla
Od długiego szeregu la t obchodzi 

św iat p racy  sw e doroczne św ięto 1 M a
ja. W dniu  tym  dokonyw aliśm y gene
ralnego p rzeg lądu  naszych sił, dem on
s tru jąc  dalszą gotowość do prow adze
n ia  n ieub łaganej w alk i o w yzw olenie 
k lasy  p racu jące j spod ucisku  kap ita li
stycznego. I  um acnialiśm y się w  w ierze, 
iż nadejdz ie  dzień w yzw olenia, iż n a 
dejdzie dzień, w  k tó rym  k lasa  p racu 
jąca  u jm ie  w ładzę w  sw e ręce i z rea 
lizuje hasła  podkreślane na  1-M ajo- 
w ych tran sparen tach .

I trw aliśm y  nada l w  w alce, w zyw ają* 
jak  najszersze rzesze pracow nicze do 
w stępow an ia  w  nasze szeregi, do jedno 
czenia się w  robotniczych organizacjach 
zaw odow ych i politycznych. Pow oli 
w praw dzie  lecz s ta le  rosła  nasza siła. 
D ojrzew ały  um ysły  p ro le ta r ia tu  m iast 
i  w si do zrozum ienia w ielk iej treści, 
u ję te j w  haśle: „W jedności s iła“.

N adeszły w reszcie w ielk ie dni k lęski 
kap italistycznego ustro ju . N adszedł 
dzień, w  k tó rym  w ładza, po zw ycięskim  
zakończeniu w alk i z h itleryzm em  i w y
zw oleniu ziem naszych spod okupacji, 
przeszła  w  ręce ludu  pracującego.
W tym  sam ym  m om encie w róciły  do 
Polski s ta re  p iastow skie  ziem ie zachod
nie. To też dzień 1 M aja 1945 roku  by ł
nie tylko św iętem  zw ycięstw a, ale. za
razem  św iętem  zjednoczenia polskich 
ziem zachodnich z M acierzą.

M inął dalszy rok w historii ruchu  ro 
botniczego. Rok żm udnej p racy  na
p ierw szym  etap ie  odbudow y k ra ju  i bu 
dow y podstaw  Polski Ludow ej. W ru 
chu zaw odowym  był to  ro k  in tensyw 
nej p racy  nad  budow ą jednolitych
zw iązków  zaw odowych. D zień 1 M aja 
1946 ro k u  by ł d la  nas rów nież w ielkim  
św iętem  zjednoczonej organizacji zaw o
dowej.

I w  roku  następnym  dzień 1 M aja byt 
św iętem  radości z  dokonanego zjedno
czenia sił dem okratycznych przy u rnach  
w yborczych. Z jednoczenie to  dało Pol
sce Ludow ej p ierw szy konsty tucy jny  
Sejm , w całości n iem al oparty  o sze
rok ie  rzesze p ro le ta ria tu . Był to zara
zem dzień św ięta  całkow itego zjedno
czenia robotników , p racu jące j in te ligen
cji i chłopów.

O becnie zbliża się znów  dzień 1 M aja. 
Z biega się on z początkiem  now ego e ta 
p u  w rozw oju  polskiego ru ch u  robo tn i
czego. Polska P a r t ia  Socjalistyczna i 
P olska P a rtia  R obotnicza postano

w iły zlikw idow ać dotychczasowe 
rozdw ojenie polsikej k lasy  p racu 
jącej. R ezygnując z w łasnych am bicji 
p a rty jn y ch  i n iek tórych  tradycji, posta
now iły  stw orzyć jedność organiczną, łą 
cząc się w e w spólnej, now ej p a r tii k la 
sy  pracu jącej.

Znaczenie te j decyzji podkreśla ją  do
b itn ie  w  sw ych przem ów ieniach czoło
w i przedstaw iciele obu partii, tow . J. 
C yrankiew icz, sek re ta rz  generalny  CKW 
P P S  i tow Wł. G om ółka-W iesław , se
k re ta rz  generalny  KC PPR . W skazują, 
iż  tak  jak  jednolity  fro n t by ł podstaw o
w ym  w arunk iem  'um ocn ien ia  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, tak  też tym bar- 
dziej całkow ite  zjednoczenie klasy  ro
b o tn icze j. pozw oli sojusz ten, będący 
podstaw ą rozw oju  Polski Ludow ej, je 
szcze bardziej zacieśnić.

P rzyszła partia , k tó ra  pow stanie ze 
zjednoczenia P P R  i PPS , skupi w  sw ych 
szeregach n a jbardzie j św iadom ą i o fiar
ną  część k lasy  robotniczej i całego 
św ia ta  pracy, będzie p a rtią  zahartow a
nych budow niczych i bojow ników  Pol
sk i Ludow ej, poprow adzi m asy p racu 
jące  do now ych zw ycięstw  i lepszego 
ju tra . Będzie ona czołową p a rtią  N aro 
du Polskiego, w spółpracu jącą z innym i 
S tronnictw am i dem okratycznym i, w zm o- 
cni sojusz robotniczo-chłopski, pogłębi 
konsolidację całego obozu dem okratycz
nego, wzmoże tw órcze w ysiłk i N arodu 
w  p racy  i w alce o bezpieczeństw o, roz
w ój i w ielkość Polski.

D la organizacji zawodowych decyzja, 
cen tra lnych  w ładz party jnych  oznacza 
ponadto  dalsze.* w zm ocnienie jedności 
w  szeregach zw iązków  zawodowych. 
Różnice zdań poszczególnych grup p a r
ty jnych  w  łonie zw iązku, pow odujące 
czasem  nieporozum ienia, zostaną całko
w icie w yelim inow ane. Pozwoli to  na 
dalsze pow ażne uak tyw nien ie  działalno
ści zw iązku, szczególnie u ła tw ia jąc  p ra 
cę Z arządów  Okręgów, Oddziałów  i»Sek-

c j i - ■ •Z pełnym  uznaniem  przy jm ujem y de
cyzję w ładz party jnych , w idząc w  niej 
na jbardz ie j p rzekonyw ujący dowód 
szczerych chęci do p racy  dla dobra nie 
ty lko  członków  jednej partii, ale całe
go N arodu  i  P aństw a. W praw dzie da ta  
połączenia się obu p a rtii n ie została je 
szcze ustalona. Będzie to  jednak  ty lko 
d a ta  dopełnienia form alności. W ypow ie
dzi czołowych przedstaw icieli obu p a r

tii oraz coraz liczniejsze głosy z te re 
n u  św iadczą, iż faktyczne połączenie 
już nastąpiło . N astąpiło  ono bowiem 
w um ysłach szerokich rzesz pracow ni
czych, stanow iących podstaw ę nowej 
zjednoczonej p a rtii k lasy pracu jącej. 
To też tegoroczne św ięto 1 M aja bę
dzie w ielkim  św iętem  zjednoczenia k la 
sy pracu jącej na  najw ażniejszym  od
c inku  życia społeczeństwa.

To w ielkie w ydarzenie n ie może nam  
jednak  zaciem niać innych haseł, k tó re  
podkreślim y w  1-M ajow ych uroczysto
ściach. N iezm ienione pozostają hasła 
dalszej w alki z n iedobitkam i rodzim ej 
reakcji, wzmożenia w ysiłków  w dziele 
odbudow y k ra ju  i u trw alen ia  dem okra
tycznego ustro ju . S ilniej niż k iedykol
w iek podkreślać będziem y konieczność 
w zm ożenia w ydajności pracy, u sp raw 
n ien ia  jej organizacji i rozpow szechnie
n ia  w spółzaw odnictw a pracy.

W dniu tym  raz jeszcze podkreślim y 
naszą niezłom ną solidarność z tym i N a
rodam i św iata, k tó re  dążą do zapew nie
nia trw ałego  pokoju. P rześlem y b ra te r
skie pozdrow ienia i  życzenia b oha te r
skim  tow arzyszom  G recji i H iszpanii 
oraz tych w szystkich N arodów , k tóre  
stoją w  tw ardej w alce z faszyzmem.

Dzień 1 M aja będzie w ięc nie tylko 
św iętem  radości, ale rów nież św iętem , 
rozpoczynającym  now y dalszy etap  p ra 
cy, pośw ięcenia i w alki. Masowy nasz 
udział we w szystkich organizow anych 
w  tym  dniu uroczystościach i im prezach 
ku ltu ra lno-ośw iatow ych  oraz sporto
wych, będzie najw ym ow niejszym  dow o
dem  naszej solidarności z k lasą p ra 
cującą i naszych najszczerszych chęci 
dalszego udziału w  p racy  nad odbudo
w ą k ra ju  i u trw alen iem  niepodległości 
i dobroby tu  Polsiki Ludow ej.

W u-K a

P r z e z  g o s p o d a r k ę  p ia n o 
w ą  i w s p ó łz a w o d n ic tw o  

p r a c y  d o  o d b u d o w y  g o 
s p o d a r c z e j  P o ls k i ,  d o b r o 

b y tu  m a s  i s o c ja l iz m u .
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Podstawy ideologiczne i nowe wskazania
w zawodzie składacza

Nowoczesny rozwój przem ysłu grafi
cznego ujął sztuce drukarskiej w iele z 
jej czarodziejskich tajników, k tóre  ota
czały ją przez kilka wieków nimbem ta
jemniczości.

Mimo to mało jest obecnie zawodów 
w ym agających od sw ych mistrzów i po
mocników tak wprawnej i zręcznej pras
cy  technicznej, złączonej nierozerw alnie 
z uduchowionym poczuciem piękna i ar
tystycznego smaku, jak  wrośnie sztuka 
drukarska.

Najnowsze zdobycze i udoskonalenia 
techniczne maszyn drukarskich i maszyn 
do składania uspraw niają wprawdzie i 
przyspieszają produktyw ną pracę w dru
karstw ie ale bez intuicyjnej siły  dyna
micznej dzielnego drukarza czy składa
cza, praca maszyn będzie tylko pracą po
łowiczną. Dlatego też różna się nasz za
wód zasadniczo od wielu innych tym, że 
obok zręcznej i w praw nej pracy rąk, 
potrzebny mu jest- bogaty zasób wiedzy 
ogólnej, zmysłu artystycznego i poczu
cia prawdziwego pięknu; Te przym ioty 
są  udziałem indywidualnej dzielności i 
przez nic innego zastąpione być nie mo- 
gą-

Zawód drukarski, którego celem jest 
pomnażanie książek i druków wszelkie
go rodzaju — przez zestaw  ł  druk, może 
ty lko pobieżnemu obserwatorowi w yda
wać się zadaniem, nie w ym agającym  
nadzw yczajnych zdolności. W  pojedyn
czym w ypadku przy podziale sztuki dru
karskiej n,a działy, co stw orzyło jakby  
specjalistów  w pew nej dziedzinie, moż- 
rtaby ostatecznie nie negować powyższe
go tw ierdzeń «a; wziąwszy jednak zawód 
drukarski, a zwłaszcza zawód składacza 
— bo o nim będzie zasadraiozo ty lko mo
wa w niniejszym  artyku le  — juko ca
łość, otw iera się  przed nim obszar o  tak 
wielkim horyzoncie działania, że stwa- 
lza on sam  w sobie łundamentakne pod
staw y  do zbiorowego życia zawodowego 
i organizacyjnego w połączemiiu z piękną 
i w szechstronną pracą składacza czcio
nek.

Om awiając p racę  składacza ręcznego z 
pominięciem maszyn do składania, 
stw ierdzić trzeba, że poiza pewnymj udo
skonal leniami pobocznymi1 i technicznymi, 
zasada pracy składacza od wieków w 
nłczem się nśe zmieniła. Je s t jeszcze to 

kolejne chw ytanie i ustaw ianie w 
słow a i wiersze luźnych czcionek, to  su
mo jus towar,ie wierszy, to samo w ykań
czanie, wywiązywanie i rozstawianie ko
lumn, to samo ustalanie formatu i zakli- 
r  i a nie formy jak kiedyś.

A jednak nie jes t to już to samo.
Przyjrzyjm y się dokładnie czcionce a 

zauważymy nie tylko szczegółowy ii de
likatny je j obrazek ale także zasadniczą 
zmianę w budowie słupka/ czcionki. 
T wjfirdzimy również, że różnoraka wiel
kość czcionek według nadzw yczaj do
kładnego porządku ze sobą się zgadza; 
że wysokość i linia pisma ustalone są 
przez znane i rozpowszechnione praw i
dła w ymiarowe; że juetunek, reglety, 
sztabikj i w ogóle wszelki m ateriał wy
pełniający ujęty jest w jednolity  i szcze
gółowy system  zgadzający 6aę z czcion
kami z taką dokładnością, o jak iej nasi 
prapram istrze nie mieli pojęcia.

Przypatrzm y się gotowym pracom opu
szczającym  w dzisiejszych czasach dru
karn ię  i porów najm y je z dziełami dru
karskim i, k tó re  pow stały tylko o jeden 
wiek wcześniej, a uderzy nas ogromna 
różnica w zasadach układu zestawu, i 
postęp n a  tym  polu. Oczywiście, nie
jedna zw ykła książka n ie  jes t może le
piej w ykonana od dawnych dzieł — 
n iestety  — czasem  naw et gorzej. Uwzglę
dniając jednak przejrzystość układu 
kolum n tytułow ych i tekstow ych współ
czesnej książki, wziąwszy do ręki dzieło 
naukow e z szeregiem tabel j formułek, 
lub też nowoczesny słownik, rozkład ja 
zdy, firmowy katalog z szeregiem ilus- 
tracyj i tabelek cennikow ych czy też 
w reszcie najróżnorodniejsze drobna pra
ce  drukarskie, objęte wspólnym mieinem 
„akcydensów ", —- uderzy nas ogrom ny 
przew rót w  ogólnym  dążeniu do zmoder
nizowania sztuki drukarskiej.

Ten zasadniczy przew rót i now e linie 
ideowy w  grafice nie są  następstw em  
szybkiego rozw oju techniki i m echani
zacji środków  pomocniczych w drukar
stw ie lecz przede wszystkim  sukcesem  
uduchowionej p racy  postępowego druka- 
iza-składacza.

Postępowanie przy składaniu je s t u 
podstaw  to samo, co przed setkam i lat, 
jedynie prace  przekazyw ane obecnie 
składaczow i są  inne i niadzrwyozaj rozma
ite, przez oo m niejsze staw ia się sk łada, 
ozowi w ym acania w  pracy rąk a  w ięk
sze  w  umysłowym i duchow ym  opanow a
niu zawodu.

Dzisiaj wymaga się od każdego dzie
ła drukarskiego, aiby było estetyczne i 
p rzejrzyste a czyteitaik mógł baz trudno
ści, po pobieżnym  obejrzeniu, poznać je 
go treść; każda p raca  mu.si być potrak
towana, w edług je j charak teru  i przezna
czenia.

N apisany w zór (manuskrypt) jes t tyl
ko mglistym  obrazem  m ającego pow stać 
druku. Składaczowi nie pozostaje już ty l
ko do w ykonania to skrom ne zadanie 
składania zwykłych w ierszy, a równe ko- 
lumrjy, • a le  musi /  om całą  treść częsta 
w  bardzo szczupłych ramach, lecz o w y
bitnym  charak terze czcionkach, efektow
nie  rozmieścić i szczegółowo opracować.

Odnosi się to nie tylko do zwykłej 
strony  graficznej jafciejbądź książki, lecz 
przede wszystkim do w szystkich druków, 
jak ; gazety, czasopisma, tabele, akcyden
sowe zestaw y różnego rodzaju i forma
tów, przy czym n ie  można tu pominąć 
zwykłego zestaw u maszynowego.

N ajlepszą nauką w jakim bądź zawo
dzie jes t prac a  sam a. Przygotowana w ie
dza nie może jednak tu być niedocenia
na jes t osia przy dzisiejszej wielopo- 
staciowośoi j  coraz większym podziale 
pracy  drukarskiej na działy, bardziej po
trzebną, niż kiedyś. Dawniej, jeszcze 

około 100 fot wstecz, było zupełnie zro
zumiałym. że zestaw  dzieła czy książki 
był w ykonany przez jedną parę  rąk. Od 
początku do końca była książko przew a
żnie dziełem jednego składacza, a uczeń 
był raczej św iadkiem  i biernym  obserwa
torem pow stającej pracy, aniżeli czyn
nym  je j współtwórcą. Szczupłość daw 
niejszych zakładów drukarskich, w któ
rych nie rzadko składalnia i tłocznia

stanow iły jeden  objekt, oraiz powolne tę
tno pracy, daw ały pojedynczem u pracow 
nikow i możność w niknięcia w e w szyst
k ie  szczegóły drukarskiej sztuki.

I to w  obecnych czasach s ię  zmieniło.
Podział ^d rukarstw a na poszczególne 

działy znalazł tu taj, tak  sam o jak  w  in
nych zawodach, pełne zastosowanie. Skła
dacz maszynowy, którem u powierzono 
dzisiaj w  najszerszym  zakresie p roduk
cję  gładkiego zestawu dla dzieł i czaso
pism,^ musi koniecznie posiadać pełne 
kw alifikacje składacza ręcznego, lecz z 
m aszyną również być musi złączony peł
nym  zaufaniem i szczegółowo znać po
w inien stronę teohmezmą sw ej maszyny.

W  składalmi do składacza ręcznego na
leży łam anie dziipł i czasopism, składa
nie ogłoszeń, akcydensów  wszelkiego ro 
dzaju, tabeł i rzadziej już nu t muzycz
nych, W szystkie te czynności s ta ły  się 
niejako specjalnością, tworząc specjalis
tów w danej dziedzinie.

Podobnie ma s ię  rzecz w  hali maszyn, 
k tó ra  często jes t tak od składalmi odse
parow ana, ża składacz w  w yjątkow ych 
tylko w ypadkach może do n iej wchodzić. 
W szystko to ma dla uspraw nienia i p rzy 
spieszenia pracy w ielkie znaczenie, lecz 
prow adzi zarazem do jednostronnego i 
szablonowego kierunku w  nauce poie- 
dyńczego ucznia, przez 00 poziom kształ
cenia now ych fachow ców  jes t dość niski.

W  takich okoliczno solach rzadko jes t 
możliwym, aby w  w iększych przedsię
biorstwach zatrudniony uczeń ozy pomo
cnik mógł w niknąć szczegółowo w e w szy
stk ie  dziedziny sw ego zawodu. Postępo
w y  pomocnik będzie dążył, — zw łasz
cza w  młodydh latach  — do w ykorzysta
nia wszystkidh okazji, nadających się do 
pogłębienia i  uzupełnienia w iedzy faciu*, 
w ej i ogólnej. M ając na  względzie jeden  
cel: „stale s ię  ulepszać" —  doprowadzi 
o n  do świadomego czy nieświadomego 
rozszerzenia swego horyzontu  myślowe
go tak w  w iedzy ogólnej jak  i w  czyn
ności ach technicznych i ugruntowani;,a w 
szczegółach całego zasobu wiedzy fa
chow ej.

W ędrów ki zawodowe m łodych adep
tów sztuk i drukarskiej pielęgnow ane bar
dzo w  ubiegłym  stu leciu , byłyby w  obec. 
nych  czasach bardziej pożądane. Pocie
szającym  je s t fakt, że spraw a ta przybie
ga na znaczeniu.

Mimo tego naw et postępowy pracow 
nik posiadać będzie pew ne braki i • nie
dociągnięcia w  gruntownym  poznaniu za
sad i praw ideł fachowych, jeżeli sw e d o 
kształcenie zawodowe oprze tylko na p ra 
cy  przy warsztacie. N ie rzadka znaleźć 
się przez to może w  położeniu bardzo 
nieprzyjem nym , k iedy będzie m iał w y 
konać pracę, do k tórej n ie jest przygo
towany.

Te braki w  wiedzy zawodowej i ogól
nej najlepiej wypełnić sam okształceniem  
się  poza norm alną pracą, a k to  szczerze 
tego pragnie, zuajdzi© na to dość czasu 
i  okoliczności.

N a cel i skuteczność takiego kształ
cenia różne będą poglądy. Pozostając 
jednak tylko przy zawodzie składacza, a 
zauważmy jaki ogrom wiedzy jest tu do 
opanowania. Przeciętny składacz nie ko 
niecznie musi wiedzieć, jak  pow staje 
czcionka. Inaczej jednak będzie trakto
w ał swój m ateriał i z w iększą pieczoło
witością będzie go pielęgnował ten, kto 
zna ciekaw y i nadzwyczaj precyzyjny 
proces produkcji m ateriału drukarskiego,
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Święto Pracy
Z erw an e p ę ta  sk rw a w io n e j O jc zy zn y  —

P ry s ły  k a jd a n y  co w  Jej ciało w ro sły  
Pracą ofiarną leczm y ran y, b lizn y,
A w  dniu  d zis ie jszym  w zn ie śm y  o k rzyk  w zn iosły:

N aprzód! do pracy! k u j O jczyzn ę  N ow ą  
M łotem  w spółpracy! Spojeni w  jedności;
O jczy zn ę  d źw ig a j czyn em , a nie m ow ą,
A  n igdy  w ięce j nie stracisz W olności!

M. Przyb. (N. Ruda)

■aaiiżeli ten, co o tym nie n a  żadnego po
jęcia, Poza tym pełna wartość znajomo
ści materiału czcionkowego okaże się do
piero wtedy, gdy dany składacz zade
cydować ma o nabyciu nowych komple
tów i uzupełnieniu braków w  składalni.

To samo dotyczy ustalania formatów, 
ilustrowania i ozdabiania dzieł i w ogóle 
Wszystkich czynności związanych bezpo
średni o lub pośrednio z zawodem- skła
dacza.

Rożne rodzaje pracy składacza sipowo- 
flowaiy utworzenie specjalnych działów 
W tym. zawodzie. Działy te zostały przez 
jednych sprawniej ii dokładniej opanowa
no, przez drugich zaś słabiej. Zrozumia
łym jest, że dzielny składacz akcyden
sowy, może być kiepskim składaczem ję
zyków óbcy-ch i  na odw rót Dzielny me
tr,amjpaż może okazać się kiepskim skła
daczem tabel ilt-p. Wiedza ogólna i smak 
autystyczny oraz pełne i wszecbetroiiMie 
kwalifikacje zawóidowe rzadko są udzia
łem jednej osoby. Każdy jednak skła
dacz wiedzieć wdnden tyle o poszczegól
nych działach i zasadach pracy w  nich,

że w nieprzewidzianym wypadku będzie 
zawsze gotów bez obcej pomocy każdą 
pracę fachowo wykonać.

Jeszcze pod koniec ubiegłego wieku 
wyłtnagano od składacza znajomości skła
dania w językach obcych — zwłaszcza 
łaciny i greckiego — i od tego uwarun
kowane było przyjęcie go do pracy w 
poważniejszym zakładzie. Dzisiaj się to 
zmieniło i jest nawet niepotrzebne poza 
Kielioznymi wyjątkami. W  warunkach 
obecnych praca sarna w  sobie pogłębia 
mimochodem wiedzę każdego drukarza, 
nie nastręczając tych trudności, co daw- 
rJiej. Mimo to każdy młody składacz dą
żyć winien chociaż do pobieżnego pozna
nia zasad składania obcych języków, a 
piszede wszystkim języków taw. świato
wych i najbliższych naszej psychice na
rodowej języków słowiańskich.

Składanie w  języku obcym nie nastrę
cza tyle trudności, jakby się mogło wy
dawać, za wyjątkiem języka greckiego. 
"Ważną .rzeczą jest tu Umiejętność czyta
nia-manuskryptu. Przy dobrej chęci łat
wo jeet rozszerzyć 1 moizwinąć horyzont

3

wiedzy językowej, co w mniejszym czy 
większym 'stopniu okaże później swe ko
rzyści. Kto jednak tej próby się nile po
dejmie, nie może się później uskarżać, 
że znajduje się  znacznie w tyle za inny
mi. -

Następnym zadaniem zawodowego sa
mokształcenia się musi być gruntowne i 
wszechstronne techniczne wyrobienie.

Dobry podręcznik zawodowy oraz 
wszelka literatura fachowa, traktująca 
o spokrewnionych z noszą sztuką zawo
dach, odda tu nieocenione usługi.

Postęp w rozwoju kaciego zawodu 
przynosi do ugruntowanych zasad i pra
wideł coraz to nowsze doświadczenia i 
środki pomocnicze.

Podręcznik, mający sprostać w pełni 
zadaniu, musi zamykać się włśśmie w ra- 
maidh najnowszych zdobyczy technicz
nych i zawodowych chwili obecnej. Prasa 
zawodowa ma być tylko uzupełnieniem 
wiedzy i postępu. Granice zawodowego 
dokształcania i uzupełniania wiedzy ogól
nej nie mogą być w ogóle zakreślone, bo 
każdy prawie dzień przynosi jakieś no
wości, a  wszystkiego się nigdy nikt ntie 
nauczy.

Palącą kwestią naszego zawodu w 
chwili obecnej — poza kłopotami mate
rialnymi1 i hrakami technicznymi — jest 
wielki brak literatury zawodowej. Podrę
czniki dobrze opracowane dla składaczy 
ręcznych, maszynowych i maszynistów', 
to sprawa naprawdę pilna i dlatego dą
żeniem naszym winno być, aby takowe 
jak najprędzej ukazały się w druku. 
Środki finansowe ma to znaleźć się mu
szą a sprawy tej nikt z nas ńie może ne
gować, bo kto myślli, że niepotrzebny mu 
jest podręcznik i już diosyć wie i umie. 
tego pewnego dnia naga prawda postawi 
wobec utartej maksymy: „Stać w miejs
cu — zmęczy cofać się".

* L. Sobański, Szamotuły

ście Uniwersyteckim leżącą na ziemi 
postać ludzką, sapiącą i mamroczącą 
coś niezrozumiale, z której ust buchały 
opary wódki. Nie przypatrzywszy się 
dokładnie owej postaci, zawołał jeden 
z kolegów:

— To przecież nasz Knusperfranze, 
zanieśmy go do domu.

Nie nam yślając się długo, zamienili 
słowa w  czyn. Doszedłszy do domu, w 
którym  mieszkał nasz Frunzek, przywi
tała ich jego żona, oczekująca przed do
mem powrotu swego męża, słowami:

— Ach, przynosicie, panowie, mego 
męża, któregoście w pierw  spoili, a teraz 
odgrywacie rolę „braci miłosierdzia".

Koledzy tłumaczą się jej jak to się 
stało i że tego wieczora wcale z nim 
n io jń li. gdyż pracowali, a ona na to:

— Dobrze już, dobrze, zanieście go 
teraz do mieszkania.

W taki więc sposób podziękowała im 
za przysługę sam arytańską. Zanieśli go 
zatem na trzecie piętro do mieszkania 
i ułożyli na kanapie, ulatniając się szyb
ko z mieszkania, aby ich znów nie spot
kała jaka niewdzięczność. Będąc już na 
drugim piętrze, słyszą wołanie:

— Panowie, panowie, chodźcie zaraz 
do góry! To przecież nie mój mąż!

Więc nolens volens musieli wrócić, by

GALEWSKI JÓZEF

Z minionych lat
(Ciąg dalszy)

W pewien poniedziałek siedziało nas 
kilku kolegów w  owej knajpie drukar
skiej, wśród nas także Frunzek, będący 
już pod dobrą datą, traktow any ze 
wszech stron, z  czego nie omieszkał o- 
choczo korzystać. W tym  odzywa się do 
niego jeden z kolegów:

— Frunzek, co chcesz jak  dasz sobia 
agolić w ąsy I ostrzyc włosy?

Myśl tę pochwyciliśmy skwapliwie, i 
nuż nalegać na Frunzka, ażeby sobie dał 
egolić wąsy i  ostrzyc włosy, które i tak 
łnu  znów urosną. Wreszcie po dłuższych 
ceregielach zażądał od nas litr  żytniów- 
łd  i  dwie m ark i oraz pokrycia przez nas 
kosztów golenia i  strzyżenia. Żądanie to 
przyjęliśm y z aplauzem i dwóch kole
gów  towarzyszyło m u do fryzjera, by 
być świadkiem owej procedury. Po go
dzinnej przerw ie drzwi się otw ierają i 
wchodzi nasz Frunzek, zupełnie trzeź
wy, w  asyście owych dwóch kolegów. 
Lecz, co do licha, jest to nasz Frunzek 
czy nie, i  gdyby nie jego nos, świecący 
się wśród tw arzy jak la tarnia nocna, 
nie bvlibvśmv go Doznali, tak sie zmie

nił. Widząc jego determinację, nie żą
daliśmy by ów litr żytniówki wypił za
raz, lecz traktowaliśm y go specjalnie, 
tak  że po krótkim czasie był znów w  ró
żowym humorze. Zaś ów litr żytniówki 
deponowaliśmy do jego dyspozycji u go
spodarza, wiedząc, że skoro z pierwsze
go w rażenia' ochłonie, to znów uczuje 
pociąg do żytniówki. W drukarni' przez 
cały tydzień był Frunzek zupełnie trze
źwy, pracując jak  wściekły i  nie odzy
w ając się do nikogo. Gdy po tygodniu 
zaczął się u niego pod nosem pojawiać 
porost wąsów a głowa zaczęła się po
kryw ać czarnymi szczecinami, był F run 
zek znów naszym dawniejszym „Knus
perfranze". Lecz jak go owego późnego 
wieczora po tej aferze przyjęła w  domu 
jego „Madam“, jak  nazywał swoją żo
nę, d tym  milczał Frunzek uporczywie, 
a naw et w  podchmielonym stanie nigdy 
się z tym  nie zwierzał, chociaż podcho
dziliśmy do niego w  różny sposób.

K ilku kolegów-gazeciarzy wracając 
razu' pewnego z nocnej pracy — było to 
latem  — do domu, zauważyli przy mo
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O  s o w ie c k ie j  poligrafii
Czechosłowackie czasopismo fa

chowe „Graficka p rice"  ogłosiło 
artykuł o poligrafii sowieckiej od 
rew olucji październikowej 1917 r. 
aż do doby obecnej. Autorem ar
tykułu tego, którego streszczenie 
poniżej rozpoczynamy, jes t inż. 
dypl. Adolf Peringer, absolwent 
moskiewskiego .Instytutu Poligra
ficznego''

Chcąc się ^jpoznać z sowieckim prze
mysłem poligraficznym, jego początkiem, 
jego stanem obecnym i perspektyw ą je 
go rozwoju, trzeba wpierw  zapoznać 6ię 
z tym początkiem, na podstaw ie którego 
w ytw orzyła się poligrafia nowej Rosji 
sowieckiej. Iwan Fiodorow, najsław niej
szy drukarz rosyjski, jes t najznam ienit
szą postacią, od k tórej rozpoczyna się 
historia drukarstw a starej Rosji. Jeżeli 
z początkiem drukarstw a w Europie za
chodniej jest ściśle zw iązane nazwisko 
G utenberga, to początek drukarstw a ro
syjskiego jest złączony z nazwiskiem 
Iwana Fiodorowa. Jeżeli w Rosji p ier
wsze książki drukow ane ukazały się pó
źniej niź w Europie zachodniej, miało 
to swój powód w stosunkach panują
cych w ówczesnej Rosji.

Jedną z licznych zasług drukarzy ro
syjskich było. że lud rosyjski i ukraiń
ski mógł sw oje książki do nabożeństwa 
czytać w języku ojczystym . Miało to 
niem ałe znaczenie dla zapobieżenia roz
szerzaniu się obcego wpływu pod wzglę
dem religijnym  jak i politycznym, do 
czego przyczyniało się także zamiłowa
nie do kościoła katolickiego i jego 
ksiąg, drukow anych w języku łacińskim, 
służących do wychowania kulturalnego 
najw iększego narodu słowiańskiego.

Jak  wielki i dodatni wpływ wywarli 
pierwsi rosyjscy w ykonaw cy sztuki dru

karskiej na rozwój samodzielne] kultury  
naszych wschodnich pobratym ców  sło
wiańskich, dowodzą jeszcze dziś bogate 
pozostałości i zbiory ich prac, chronione 
z wielkim szacunkiem i pieczołowitością 
przez wielki naród sowiecki. N ie jes t 
zadaniem naszym rozpisywać się obszer
nie o historii i rozwoju poligrafii rosyj
skiej, do czego nie jesteśm y powołani 
i co nie jest też naszym celem.

N atom iast chętnie zaznajomim y nasz 
ogół drukarski ze stanem  poligrafii so
w ieckiej w dobie, k iedy poligrafia stała 
się już bardzo znacznym czynnikiem 
wśród innych rozstrzygających czynni
ków narodow o - gospodarczej budowy 
Związku sowieckiego.

Aby jednak móc dokładnie ocenić 
owe wielkie postępy, k tó re  poligrafia 
sowiecka osiągnęła na początku drugiej 
w ojny światowej, w arto chociażby tylko 
częściowo porównać je ze stanem  ro- 
6YJsklej poligrafii przed rew olucją paź- 
dziernikową. Nie można się atoli zajm o
wać całkow itą analizą przem ysłu poli
graficznego carskiej Rosji. NadeT szczu
płe wiadomości, stojące obecnie do dys
pozycji dla tego porównania, w ykazują 
jak w ysoko doszła już młoda poligrafia 
socjalistyczna Związku sow ieckiego i 
jakie chlubne i zaszczytne zadania ocze
ku ją  ja jeszcze w przyszłości.

Przy wybuchu drugiej w ojny św iato
wej było dla wszelkiego przem ysłu poli
graficznego jasnym, że osiągnięcie dal
szego rozwoju jest na szereg lat odsu
nięte. K westia obrony państwia sow iec
kiego przeciw im perialistycznem u napa
dowi wojsk faszystow skich odsunęła na 
bok wszystkie problemy, które w czasie 
pokoju rozstrzygały o żywotności prze
mysłu, w ięc i poligraficznego. Nie były 
one jednak tak ważne, aby bezw arunko

wo m usiały być rozw iązane w nader cię
żkich w arunkach w ojennych.

Dlatego la ta  usilnych w alk  narodu  so
wieckiego, rozstrzygające o jego  bycie 
tub niebycie, uważać można także jako 
ta ta  ulepszenia przem ysłu pokojowego, 
do którego należy równie?: przem ysł po
ligraficzny, spełn iający i w  czasie w ojny 
ważne zadanie.

Druga w ojna św iatow a znana n ie tyl
ko z w ielkich cierpień ludu sow ieckiego 
w Jego sprawiedliw ym  boju o sw oją 
egzystencję, a le  znana zarówno jako la
ta  m e  tylko uszczerbku w  relatyw nym

obiecującym  rozw oju sow ieckiego 
przem ysłu poligraficznego, lecz także ja- 
k °  la ta  jego w ielkich pow ażnych strat. 
Jeżeli przem ysł poligraficzny okupow a
nych okręgów  Związku sow ieckiego nie 
mógł być w  porę przeniesiony w głąlb 
k ra ju  przed faszystowskim i najeźdźcam i, 
to jednakow oż nie zapomniano o nim i 
w  dobie, k iedy bohaterska Czerwona 
Armia w ypędzała bezczelnego najeźdźcę 
ze swego terytorium . Je s t wszakże n ie
zachw ianą rzeczywistością, że naród so
wiecki jest w  tej dobie za ję ty  najw ięk
szą pracą nad odbudow ą zniszczonego 
przem ysłu okupow anych okręgów. Ze 
tak  jest, o tym św iadczy i  jasno mówi 
pięcioletni p lan rekonstrukcji, ogłoszony 
przez w ładzę Związku sowieckiego.

Straty, k tóre  przem ysł sow iecki a  m 
nim i poligrafia sow iecka w czasie w oj
ny poniosły, są  rzeczywiście niezmierne. 
W ierzym y jednak, że bohaterski naród 
sowiecki pod kierownictw em  sw ych 
uzdolnionych przedstaw icieli, na których 
czele stoi mąż o tak  w ielkich zaletach, 
jakim  jest J. W. Stalin, w szystkie skutki 
strasznej w ojny w  najbliższych latach 
zlikwiduje a  jako w ynik swego pracow i
tego w ysiłku w ybuduje znowu prrzem yeł 
socjalistyczny w w iększych i doskonal
szych jeszcze rozm iarach niż był jui

zab rać  ową nieszczęsną istotę, przy 
czym żona F ru n ck a  w siad ła  na  nich:

— Cóż-to za p ijaczynę przynieśliście 
mi do m ieszkania? Przecież to nie mój 
m ąż, zab ierajcie  go zaraz  stąd!

Przypatrzyw szy  się te raz  dokładniej 
ow ej postaci, przekonali się, że się g ru 
bo pomylili. Znieśli go zatem  na  dół, 
a chcąc się nieco zemścić za ow e po
trak tow an ie , usadow ili owego p ijak a  na 
ziemi p rzed dom em , oparłszy  go o ścia
nę. u la tn ia jąc  się szybko, aby ich zno
w u n ie  w ezw ała. N atom iast F runzek  te j 
nocy n ie  w rócił do pieleszy domow ych, 
gdyż spał na  „dechach" w kom isaria
cie. jak  nam  się na  d rug i dzień zw ie
rzył, a co m u się często p rzy trafia ło .

Od połow y stycznia do końca m arca 
pracow aliśm y zw ykle codziennie dw ie 
godziny dłużej d la ukończenia budżetu  
m iejskiego, p rzy  czym „litrów ka" w eso
ło i sw obodnie k rąży ła  w śród nas. 
W spólnie z nam i pracow ał także m łod
szy kolega, żonaty, z przydom kiem  
„Spitzkopf" (spiczasta głowa), co na jzu 
pełniej odpow iadało form ie jego gło
wy. nosił on bu ty  z cholew am i, t. zw. 
„ciżm.y" k tóre dały powód do sp ła ta 
n ia  mu figla Pew nego wieczora, gdy 
„litrów ka" zrobiła już sw oje, w yw abi
liśm y owego kolegę o sp iczastej głow ie 
z jego uliczki, aby innem u koledze dać 
m ożność .spłatania mu figla, k tó ry  po

przednio uradziliśm y. Otóż ów kolega 
na la ł m u do jednego b u ta  wody, u s ta 
w ia jąc  go za p ierw szym  butem . Po 
skończonej p racy  rozm aw ialiśm y z n im  
bardzo ożywiono, p rzy  czym  on w cią
gnął pierwszy but, w którym  nie było 
wody, następn ie  bierze d rug i bu t z w o
dą, w suw a w  niego nogę, a  tu  „chlup!" 
w oda w y try sła  z buta . K lą ł n a  czym 
św iat stoi, p rzek lina jąc  p rzy jaźń  kole
żeńską, lecz w inow ajcy n ie  w yśledził.

Panował u nas taki zwyczaj, że gdy 
któregoś z  kolegów  przez „nabierani©" 
i „naciąganie" doprowadzono do n a j
wyższej egzaltacji, przystępow ał inny 
kolega do niego, kładąc* na jego pudle 
m ałą drabinkę, co oznaczało, ażeby ze
szedł wreszcie na  $oł, a miało ten sku 
tek, że się  udobruchał i  nie irytow ał 
więcej. Jeżeli zaś jakiś kolega, będący 
naturaln ie w różowym humorze, w ybrał 
sobie innego kolegę aa ofiarę swej elok
wencji i zibyt długo mu perował, p rzy
stępow ał do ofiary tej inny kolega z rę
cznikiem, ocierając go z góry na  dół, 
a oznaczało to, że ów mówca bardzo go 
„z-mocz-ył", w ięc trzeba ofiarę jego obe- 
trzyć na sucho.

Przy tej sposobności opisać mi też 
w ypada przebieg „wyawottn uczniow
skich  , jakie odbyw ały się w  D rukam i 
Uniw ersyteckiej w e W rocławiu, a- były

orne nader uroczyste, a  po tym — b a r 
dzo „mokre''. W  w igilię wyzwolim. ty 
w sobotę, ponieważ wyzwolimy odbywa, 
ły  się z reguły w niedzielę przed po 
łudniem w  dirukarnj, pojaw iło się 2 kan
toru zaproszenie do w szystkich oraoow- 
naków do w zięcia udziału w  obchodzie 
wyzwolimowym; po czym przychodziło 
zaproszenie od Komitetu obchodowego 

w zięcia udziału w części oficjalniej 
i nieoficjalnej, k tó ra  odbyw ała się  prze
ważnie w  dłużej restauracji „Z um N uss- 
baum (Pod Orzechem). W  niedziele 
o godzinie 10 zebraliśm y 6ię w składał- 
ni, której regały i pudła pokry te  były 
białym  papierem  a  na wywyższeniu sitał 
biust G utenberga. Po zebraniu sie wszy
stk ich  odśpiewał chór drukarzy dwie 
pieśni okolicznościowe, po czym saef 
przem awiał do miocie go adepta, życząc 
mu w szelkiej pom yślności w  dalszym 
jego bytow aniu i by n ie  myślał, że czas 
nauki się już skończył a  nadszedł czas 
używania, lecz by  pam iętał zawsze o 
tym, że zaw ód drukarza w  ogólności, 
a składacza w szczególności wymaga 
ustaw icznej naiuki, by  się stać  pełno
w artościow ym  tow arzyszem  sztuki dru
karskiej, k tó re j w zniosłe ce le  i zadania 
każdy m łody drukarz powinien sobie 
przyswoić,

(C. d. n.).
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zbudow any ne początku drugiej wojny 
światowej.

Poznawszy tutaj piękne zalety  narodu 
6owiieckiegOi®jego w ielką miłość ku swej 
ojczyźnie socjalistycznej, możemy śm ia
ło liczyć na to, że uzdrowi przemysł, 
który Związek sow iecki objął i przy 
swym objęciu władzy aż do w ybuchu 
drugiej w ojny światowej znacznie roz
budował.

Jednym  z tych zadań gospodarczych, 
którem u pośw ięcona je s t najw iększa u- 
w aga w  planow aniu socjalistycznym , 
jest i ro?.budowa przem ysłu poligraficz
nego; jem u pośw ięca władza sowiecka 
najw iększą pieczę, do niego odnoszą się 
słow a najw iększego przedstaw iciela n a 
rodu sowieckiego o znaczeniu przem ysłu 
poligraficznego, ceniąc druk — „jako 
środek, przy pomocy którego władza i co
dzienne życie mówią w każdej godzinie 
z klasą pracującą w odpowiednim jej 
języku" (Stalin). Już takie słowa jed
nego z najw ięcej pow ołanych przedsta
w icieli narodu sowieckiego określają 
ważność przem ysłu poligraficznego.

Przypatrzmy się w jakim  stanie byl 
przem ysł poligraficzny przy powstaniu^ 
Związku sowieckiego.

Ogólny stan przem ysłu poligraficzne
go w carskiej Rosji aż do rew olucji paź
dziernikow ej odznaczał się  stosunkowo 
mnóstwem czasopism, małym rozmiarem 
w ydania książek, . jako też ' niewielkim 
rozwojem przemysłu, k tó ry  był ważnym 
konsum entem  produkcji poligraficznej. 
W  roku 1913 było w carskiej Rosji 
2666 przedsiębiorstw  poligraficznych. 
W  przedsiębiorstw ach tych zatrudnio
nych było 100.000 pracowników. W iel
kich przedsiębiorstw  było w  r. 1913/14 
970, zatrudniających 54.000 pracow ni
ków,

Pierwsza pięciolatka sowieckiego go
spodarstw a narodowego umożliwiła na 
podstawie- potężnego rozrostu przemysłu 
metalurgicznego w kilka lat po ukończe
n iu  w ojny w ewnętrznej a  w ram ach cał
kow itej rekonstrukcji przem ysłu sowiec
kiego, stworzenie tymczasowej budowy 
pojedynczych m aszyn i przyrządów po
ligraficznych. Skromny ten początek w 
porównaniu z rów ną budową maszyn i 
przyrządów  w carskiej Rosji (o budo
wie maszyn i przyrządów poligraficznych 
nie można mówić) koniecznie poczytać 
trzeba jalko w ielki rezultat sowieckiego 
przem ysłu socjalistycznego. Poligrafia 
carskiej Rosji była w zupełności zależna 
od dowozu wszelkich maszyn, narzędzi 
i innego m ateriału  z zagranicy

Znajdująca się na bardzo niskim po
ziomie, rozdrobniona na znaczne części 
drobnych przedsiębiorstw  rzemieślni
czych z przestarzałym  urządzeniem, a 
nie mogąc się oprzeć o sw ą podstawę 
przemysłową, sta ła  się przedrew olucyjna 
poligrafia rosyjska środowiskiem eks
pansji i  eksportu cudzego przemysłu. 
Zapoznawszy się z technicznym urządze
niem, k tóre jako skrom ne dziedzictwo 
przeszło do gospodarstw a poligrafii s o - ’ 
w ieckiej, widzimy, że większa część jest 
niem ieckiego wyrobu. JV swym w ysiłku 
eksportow ym  i ekspansji liczył się prze
m ysł niemiecki z ogromnym obszarem 
rosyjskim, starając się wszelkimi silami 
zapewnić sobie tutaj m iejsce zbytu dla 
sw ych wyrobów. W ysiłek ten trwa! aż 
do rewolucji. Dążenie niem ieckich ka
pitalistów  po im perialistycznym  zaw ład

nięciu ziem wschodnich i utrzymaniu 
ich, jeżeli nie w zawisłości kolonialnej, 
to  przynajm niej w stanie ziem półkolo- 
nialnych, było mile widziane przez osta
tnich potomków carskiej dynastii Roma. 
nowów, spokrew nionych z niemieckim 
domem cesarskim. Temu wysiłkowi 
sprzyjała także szlachta w ielkoobszarni- 
cza, stanowiąca jedyną podporę skorum
powanego caryzmu. Szlachta ta iiie- 
sprzyjała rozwojowi krajowego przemy
słu, ponieważ rozwojem tym była stale 
zagrożona jej władza monopolowa w 
państwie, k tórą przy pomocy swego n a j-

O K R Ę G  ŚL ĄS KO -D ĄBR O WS K I

Protokół z W alnego Z ebran ia  Sekcji 
Introligatorów w  K atow icach, od
bytego dnia 2. II. 1948 r. w  sali Zw iąz
kow ej przy  ul. Jan asa  2. Z ebran ie  za
gaił kol. K olano K onrad  hasłem  „Cześć 
P racy!" .i odczytał porządek dzienny. 
N astępnie kol. W łodek odczytał p ro to 
kół z ostatniego zebrania, k tó ry  zo
sta ł bez popraw ek przyjęty . P rzy  om a
w ian iu  poszczególnych punktów  um o
w y zbiorow ej poruszono sp raw ę pracy 
kobiet p rzy  m aszynach do cięcia pa- 

* p ieru , jako  zbyt ciężką d la kobiet, oraz 
na zbyt w ygórow ane m inim um  w ydaj
ności.

N astępnie bdczytano spraw ozdanie z 
działalności Sekcji za ro k  1947, poczym 
przystąpiono do w yboru  nowego Z arzą
du, wT sk ład  którego weszli: przew od
niczący — kol. W aw rzyniak, w iceprze- 
wodn. kol. Skaw iński, sek re ta rz  kol. 
W łodek, zast. sekr. kol. K urpas, skarb 
n ik  kol. Ju rdzińsk i, Ł aw nicy kol.: K a j- 
zer i W ojtaszew ska. Do K om isji Rewi
zyjnej w eszli: kol. P iecha i Dziubała.

Ń a stałego delegata do Z arządu Od
działu Zw iązku został w ybrany  kol. 
W aw rzyniak. Kol. W aw rzyniak po
dziękow ał ustępu jącym  członkom Z a
rząd u  za ich pracę, a następn ie  odczy
tano  w niosek R ady Kobiet. Podczas 
dyskusji zgłosiło się dużo chętnych na 
k u rsy  kw alifikacyjne, a na wniosek 
R ady Kobiet, koleżanki i koledzy w y
pow iedzieli się za niecelow ością odłą
czenia in tro liga to rek  i pomocy in tro li
gatorskiej. Składki do Sekcji w  w yso
kości 10 zł. od w ykw alifikow anych, a 
5 zł. od pomocy uchw alono pobierać od 
1 lutego br. W końcu kol. W aw rzyniak 
zakończył zebranie hasłem  „Cześć P ra 
cy!"

ODDZIAŁ BYTOM
W alne Z ebranie członków Oddziału 

Bytom , odbyto w  dn iu  15. II. 1948 r. 
w  sali Szkoły Nr. 20 w  Bytom iu, przy 
ul. Żeromskiego. W zebran iu  wzięło u - 
dział około 170 członków Oddziału, 
przew odniczący Z arządu O kręgu Ś lą
skiego kol. F rąckow iak  i członek Pow 
R ady Zw. Zaw. ob. Żak i delegat P. P. 
S. Z ebran ie  otw orzył i p rzyw itał zgro
m adzonych przew odu. O ddziału kol. 
P re isner, p roponu jąc  n a  przew odniczą
cego kol. F rąckow iaka. P roponow any 
porządek dzienny przy jęto  bez p op ra
wek.

•  »

wyższego przedstaw iciela — cara — sa 
ma wykonywała. Następstwem owej 
świadomie egoistycznej polityki m ajęt
nych władców starej Rosji był niepo
miernie ubogi stan całego przem ysłu i 
kultury, również niska stopa życiowa 
szerokich warstw ludu carskiej Rosji, 
które były głów ną przyczyną wielkiego 
w ybuchu narodowego, niszczącego aż do 
fundamentów szitiuczinie utrzym yw aną bu
dowę przemocy i niekulturalności naro
du starej Rosji.

(Tłum J. Galewski). (C. d. n.)

W słowie .wstępnym kol. F rąckow iak  
w yczerpująco omówił p racę  i zadania 
naszego Zw iązku, oraz w ażną dla 
w szystkich now ą um ow ę zbiorową, 
k tó ra  w prow adziła w  życie d rukarzy  
w iele zmian. G łów ny czynnik te j um o
wy, p raca  na norm y, by ła  przez szereg 
tygodni opracow yw ana ze zm iennym i 
skutkam i przez brać d rukarską , p rzy
ję ta  została początkowo niechętnie, 
lecz so lidaryzując się z całym  ruchem  
św iata  pracy, może ona zarów no dla 
nas, jak  i dla całej społeczności p rzy 
nieść w łaściw e korzyści.

N astępnie kol. P re isner zobrazow ał 
całokształt pracy za rok  ubiegły, pod
k reśla jąc  w  m ocnych słowach tru d n o 
ści, jak ie  napotykał Z arząd  Oddziału 
ze strony  dyrekcyi poszczególnych d ru 
karń , a  w  szczególności dy rek to ra  D ru
k a rn i Państw ow ej Nr. 1 w  Bytom iu.

Z ’ kolei sek re ta rz  Oddziału kol. R a
czyński odczytał spraw ozdanie ogólne 
za rok  1947. Spraw ozdanie kasow e zło
żył skarbn ikk  ol. Góral. Spraw ozdanie 
Kom. Rew. kol. K ow alski Leon. S p ra
w ozdanie Kom. K ult.-O św iat. kol. Do
brzański. Spraw ozdanie B iura  Pośredn. 
P racy  kol. K ow alski Ryszard.

W dyskusji nad  spraw ozdaniam i 
przem aw iał dyr. S łanina, bron iąc się 
przeciw  zarzutom  m u staw ianym  — na 
co replikow ał kol. Pęeisner, pod trzy
m ując zarzuty, a  szczególnie w  sp ra
w ie w arunków  higienicznych w I. P ań 
stw ow ej D rukarn i w Bytom iu.

N astępnie zabrał głos sek re ta rz  Pow 
Rady Zw. Zaw  ob. Żak, naw iązując 
do działalności Rad Zakładow ych. Wy
czerpująco ob jaśnia trudności Rad Z a- * 
kładow ych w  ich początkow ej działal
ności w e w szysetkich dziedzinach prze
mysłu. Przyczyn na to złożyło się w ie
le. D ekret o R adach Zakładow ych, ja 
ko najw iększa zdobycz k lasy  p racu ją 
cej, był dla w szystkich nowością, b rak  
było podręczników  trak tu jących  o tych 
spraw ach, brak  było ludzi dostatecznie 
z dekre tem  obznajom ionych. Dalej ob. 
Ż ak w yjaśn ia , że w iele naszych spraw  
pow inno być ściśle związanych z p a r
tiam i politycznym i, bo aczkolwiek 
Związki Zawodowe są bezparty jne, to 
jednak  nie apolityczne. I spraw y te 
k ierow ane przez partie , n ab ra łyby  w ła 
ściwego oblicza

Kol. F rąckow iak  w odpow iedzi ob 
Żakow i w yjaśnia, że spraw y Zawodo
w e Zw iązku D rukarzy  k ierow ane były 
zawsze droga kom petencji naszych

"       '       '

Z Okręgów Zwiqzku:
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W ładz Zw iązkow ych, a tym  sam ym  
w iązały  się z  K om isją C entr. Zw. Zaw. 
N atom iast jeże li chodzi o naszą w spół
p racę  polityczną, to  najlepszym  dow o
dem  jest, że 75% członków  Zw iązku 
Poligraficznego należy do p a rtii poli- 
tyczn.

W odpow iedzi na spraw ozdanie kol. 
D obrzańskiego, m ów iące o w ielkich 
trudnościach  w  p racy  ku lt.-ośw iat., ze 
w zględu na  b rak  św ietlicy, k tó ra  do
tą d  zajm ow ana była k ilk ak ro tn ie  przez 
b iu ro  Z akładu, dyr. S lan ina przyrzekł, 
św ietlicę oddać w  najbliższych dniach 
do dyspozycji Związku.

N astępnie  kol. K ow alski Leon posta
w ił w niosek o udzielenie absolutorium  
ustępu jącem u Zarządow i. W niosek 
przy ję to  jednogłośnie. U stępującem u 
Z arządow i w śród burzy  oklasków  W al
ne Z grom adzenie złożyło podziękow a
nie za całoroczną pracę.

Przechodząc do następnego  p u nk tu  
porządku  dziennego: w ybory, po uzu
pełn ien iu  listy, kol. F rąckow iak  poddał 
pod głosow anie listę  „e% bloc“, k tó ra  
została jednom yśln ie  p rzy jęta . Ob. Żak 
w  im ien iu  Pow. R ady Zw. Zaw. doko
nane w ybory  zatw ierdził.

Skład  now ego Z arządu  przedstaw ia 
się następu jąco : Z arząd: przew odniczą
cy D obrzański Wl., zast. przew odn. 
P re isn e r Miecz., sek re ta rz  Szw ej E d
w ard, zast. sek re ta rza  K ow alski R y
szard, skarbn ik  S torożuk F. Członko
w ie Z arządu: W eim an K., K osm ala A., 
Szuro, Ju rk iew icz, C hodorow icz Jan , 
zastępcy Członków  Z arządu: K ołodziej
czyk, Śliczny, O leś B., M ańka J., K le
mens, K om isja R ew izyjna: K aczorow 
ski, Dylong, B ad u ra  Joanna. Zast. 
Członków Kom. Rewiz.: S te tka , Jarosz, 
M iękus, K ier. Sekcji K ult.-O św iat. K o
w alski Leon. Członk. Sekcji K u ltu r .-  
O św iat.: B uczkowa, Z ap łatyńska, J a 
rem czuk, A rtym , Sąd koleżeński: Dę
bicki Wl., B ujok W.. R aczyński B.

Jak o  kandydatów  na  delegatów  do 
O kręgu w ybrano  następu jących  kol.: 
D obrzański, R aczyński, G óral, P re is 
ner, S torożuk, Szw ej, W eiman. Ponie
w aż O ddział posiada ty lko  4 m andaty , 
kol. F rąckow iak  pow yższych kan d y d a
tów  pozostaw ił do usta len ia  na  p ie rw 
szym posiedzeniu Z arządu, pozostaw ia
jąc  trzech  jako  ew ent. zastępców.

Kol. M aciulski w  im ieniu  w szystkich 
członków  Z w iązku złożył życzenia owo
cnej p racy  now em u Zarządow i.

.  W w olnych w nioskach kol. K asperek  
proponow ał uchw alenie stypendium  
im. „K ulika", k tó ry  jako  d ru k a rz  zgi
ną ł śm iercią lo tn ika  w  w alce o w ol
ność O jczyzny. N a w niosek kol. F rą c 
kow iaka sp raw ę tę  przekazano  do za
ła tw ien ia  now ow ybranęm u Zarządow i.

Kol. M iękus poruszy! następn ie  sp ra 
w ę m ycia m aszyn w  d ru k a rn i M iej
skiej przez nak ładaczk i z b rak u  pom o
cy m ęskiej. W odpow iedzi kol. F rącko 
w iak  nap ię tnow ał to  n iedbalstw o ze 
Strony R ady  Z akładow ej, k tó re j obo
w iązkiem  je s t sp raw ę tę  załatw ić w  
myśl um ow y zbiorow ej.

Kol. Szw ej om aw iał sp raw ę staw ek 
płacy w  zw iązku z now ą um ow ą zbio
row ą. U m ow a obow iązuje od 1 grudn ia  
1947 r.,_ ze w zględów  technicznych za 
grudzień  o trzym aliśm y staw k i w edług 
poprzedniej um ow y w raz  z naby tym i 
dodatkam i. N atom iast za styczeń ze 
w zględu na  15% dodatek  zachęty  w

zw iązku ze zgłoszeniem  p racy  n a  n o r
mę, odebrano  nam  w szystk ie dodatk i 
dotychczasow e, sp row adzając n as do 
m in im um  plus 15% zachęty. W rezu l
tacie  zarobki nasze zostały  obniżone. 
Dotyczy to  w  szczególności D rukarn i 
Państw ow ej Nr. 1. Z w rócił się przeto  
z zapytaniem , czy nie je s t to  złośliwość 
ze stro n y  dyrekcji tych  zakładów , tym  
bardziej, że nastąp iło  to  bez porozu
m ienia z R adą Zakładow ą po p rze
p racow aniu  całego miesiąca.

Dyr. S tan ina w yjaśniał, że m usi się 
k ierow ać w edług okólników  swoich 
w ładz zw ierzchnich.

Kol. P re isn e r stw ierdził, że je s t to 
jednak  sam ow olne in te rp re tow an ie  u - 
mowy.

Kol. F rąckow iak  w yjaśn ił, że w szel
kie spraw y, tyczące pow yższych zaga
dnień, rozpatryw ać będzie specjalna 
kom isja, stw orzona przy Z arządzie O- 
k ręgu  Związku.

Na zakończenie ob. Żak w skazał na  
zadania, sto jące  p rzed Zw. Zaw. w  o- 
gólnym  dążeniu do podniesienia p rodu 
kcji oraz u trzym an ia  zdobyczy dem o
kratycznych  naszego P ań stw a  Polskie
go! Kol. F rąckow iak , dz ięku jąc zeb ra
nym  za liczne przybycie, w zniósł o- 
k rzyk „Cześć Sztucę!"

ODDZIAŁ OPOLE
Roczne W alne Zgrom adzenie człon

ków  O ddziału w  Opolu odbyto w  dn iu  
29 lutego br. o godz. 11, w  Domu E ks
pozytury  Izby Rzem ieślniczej p rzy  ul. 
Le-R onda. w  obecności przew odniczą
cego O kręgu Ś ląsko-D ąbrow skiego kol. 
F rąckow iaka, sek re tarza  Pow. R ady 
Z w iązków  Zaw. ob. Ja n ik a  i delegatów  
b ra tn ich  P a r tii  Politycznych tow . G li- 
w ińskiego (PPR). tow. C hw ieru ta  
(PPS). L ista  kandydatów , opracow ana 
przez K om isję w yborczą, po odczyta
niu  przez przew odniczącego została 
poddana pod głosow anie i p rzy ję ta  zo
sta ła  w  głosow aniu jaw nym  jednogło
śnie przez całe zgrom adzenie, w  k tó 
rym  bra ło  udział 154 członków.

S kład  nowego Z arządu  przedstaw ia 
się w ięc następu jąco : P rezydium : W yr- 
w:isz W ładysław  — przew odniczący, 
A ndrusiew icz Józef — zast. przew odn., 
K arłow icz J a n  — sekretarz . G uzów na 
K azim iera — skarbn ik , członkow ie Za
rządu: kol. Pośpieszyński A leksander. ' 
R orażak  A leksandra. K ućm ierz M a
rian , K urc  Emil. Zastępcy: Trzeciok
Jan , P iechota  Paw eł. M ichalczyk K on
stanty , N ow ak A ntoni, Loch F ran c i
szek. K om isja K u ltu ra lno-O św iatow a: 
Schaefer Jan , Zych Bolesław . Stokłosa 
W ładysław , G órska Jadw iga, Fedyk  
M aria. K om isja R ew izyjna: Gwóźdź
L ucjan , K ępa E leonora, U rbańsk i T a 
deusz, P iórew icz Józef, Grzeszczuk. 
Sąd  Zw iązkow y: G rajew sk i E dw ard,
P acu ła  K arol, D obrow olska, Jam b o r 
A lfred.

ODDZIAŁ GLIW ICE
W alne Roczne Z ebran ie  O ddziału G li

w ickiego odbyto w  d n iu  8 lu tego 1948 r. 
w  Gliw icach, ul. R aciborska 1 a. Ze
b ran ie  zagaił przew odniczący O ddziału 
kol? S py rka  A ugustyn, w ita jąc  zeb ra 
nych. W k ró tk ich  słow ach zaznaczył o 
w ażności dzisiejszego zebran ia . Z  kolei 
k o l.. Sapik  odczytał pro tokół z p s ta t- 
niego zebrania, k tó ry  koledzy przy jęli

bez żadnych  popraw ek. N astępn ie  p rzy 
stąpiono do spraw ozdania. S praw ozda
n ia  zdaw ali kolejno  kol. S p y rk a  — 
przew odniczący, kol. S ap ik  — sek re 
tarz , kol. K lug ius — skarbn ik . Ze sp ra - 
w ozdan tych  w ynikało , że p raca  zarzą- 
du odbyw ała się w  bardzo tru d n y ch  
w arunkach . Z arząd  po usilnych s ta ra 
n iach  w y sta ra ł się o odpow iedni lokal, 
w yrem ontow ał go i oddał do uży tku  
członków  w  dn iu  27. IV. 1947 r. Z arząd  
u trzym yw ał ciągłą łączność z okręgiem  
w  K atow icach, p row adził pośrednicze
nie p racy  w  przem yśle po ligraficznym  
na teren ie  G liw ic I Z abrza, u rządzał 
zeb ran ia  in fo rm acy jne  w  zw iązku z 
w prow adzeniem  now ego U kładu  Z bio
rowego. U rządzono w  roku  ub. kilka 
zabaw. Kol. K lugius odczytał sp raw o
zdanie kasowe.

W dyskusji zab ra ł głos tow . L is Zyg
m unt, sek re ta rz  Pow. R ady Zw. Zaw., 
zarzucając Z arządow i ustępu jącem u, że 
w okresie kadencji n ie w ykazał w ie l
k iej aktyw ności na  zew nątrz . D ziałal
ność zarządu  ograniczyła się jedyn ie  
do sp raw  w ew nętrznych , podczas gdy  
Z w iązek Zaw odow y P racow ników  P rze 
m ysłu  Poligraficznego pow in ien  przo
dow ać i być przykładem  d la  innych o r
gan izacji robotniczych.

Kol. F ilipow ski złożył spraw ozdanie 
K om isji R ew izyjnej, po k tó ry m  w niósł 
o udzielenie abso lu torium  ustępu jące
m u  Zarządow i. Za w nioskiem  w ypo- 

% w iedzieli się w szyscy zebrani.
Z  kolei przystąp iono  do w yboru  no

w ego Z arządu. G łosow anie odbyło się 
ta jn ie . Liczenią, głosów przeprow adzili 
koledzy ż kom isji w yborczej w  oso
bach kol. Iweczko, Łapczyński, S ko ru 
pa, T urańska , Miozga. W czasie obli
czania głosów  obrady  trw a ły  nadal. 
Zgłoszona została rezolucja w  sp ra 
w ie zakusów  im perializm u am ery k ań 
skiego na  jedność k lasy  robotniczej. 
Z ebran i p rzy jęli rezolucję licznym i o- 
k laskam i, polecając przesłan ie  je j  do 
KCZZ.

Kol. F rąckow iak  udzielał w y jaśn ień  
w  sp raw ach  um ow y zbiorow ej, 15% 
dodatku  w  m iesiącu styczniu, o raz  
m leka d la  p racow ników  in lro lig a to r- 
ni.

W yniki w yborów  p rzedstaw iają  się 
następu jąco : przew odniczący — Sko
rupa , w iceprzew odniczący — Ł apczyń
ski, 1 sek re ta rz  — K oszelnik, 2 sek re 
ta rz  — L ew icki, sk arbn ik  — K lugius. 
Członkow ie Z arządu: kol. Iweczko,
P lu tte r , K ulikow ski. M ajew ska, Mio
zga, Sapik. D elegaci do O kręgu: kol. 
K oszelnik. kol. Skorupa. K om isja R e
w izyjna: kol. F ilipow ski, R yba, Ja n ik  
K rystyna . Z astępcy: kol. P astuch , S en - 
tycz. K om isja K u ltu ra lno-O św iatow a: 
kol. R atajczak , T u rańska , K nap ik , 
K rzyżanow ski, R eferen t R ad Z akłado
w ych: kol. Skorupa. R eferen t m łodzie
ży: kol. R atajczak. Sąd  koleżeński: kol. 
H robaczew ski, F ilipow ski, K napik.

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Kol. J. Olczak, Jaw or. Za niezgodną z 

praw da korespondencję, nadesłaną do 
Redakcji —  nie bierzem y odpow iedzial
ności. Proszę z protestam i zwrócić s ię  
do Oddziału w  Jaw orze, k tó ry  aprobow ał 
w ysianie korespondencji do redakcji.
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OKRĘG CZĘSTOCHOWA

Pod znak iem  wyborów. W niedzielę 
d n ia  22 II . 1948 ro k u  odbyło się roczne 
zgrom adzenie członków  O ddziału Czę
stochow a z udziałem  przedstaw icieli Z a
rz ą d u  Głównego, PR ZZ, o raz  p a rtii po
litycznych  P P S  i PPR , n a  k tó rym  zło
żone zostały sp raw ozdania  z prac Za
rząd u  i kasow e o raz  dokonano w yboru  
now ego Z arządu, w  skład  którego w e
szli kol. kol.: K onopka R yszard  — p rze
w odniczący, P ierzgalsk i Józef — zast. 
przew ., W olnicki Józef :— sekretarz , 
W iśniew ski M ieczysław  — ref. ku lt.-  
ośw., Szym ański L udw ik  — skarbn ik , 
L is M arian , Z ientek  W iktor, K ulesza 
S tan is ław  i D awczyk F ranciszek  — 
członkow ie Zarządu. D elegatam i n a  
K onferencję  O kręgow ą w ybrano  kol.: 
K . G łowackiego, L. W ajzera, W. Jago
dę  i  R. Dyderskiego.

— W sobotę, dn ia  28. II. 1948 r. odby
ło się w alne  roczne zebranie członków 
O ddziału O strow iec z udziałem  delegata 
O kręgu  i p rzedstaw icieli p a rtii oraz 
Pow . R ady, n a  k tó rym  w ybrano  now y 
Z arząd  O ddziału w  osobach kol.: M ar
cinkiew icz K azim ierz — przew odniczą
cy, Sygadło W ładysław  — sekretarz , 
K rzem ińsk i M ieczysław — skarbnik , L. 
B oną (Sandom ierz) i H. B ilski' — człon
kow ie Z arządu. K om isja R ew izyjna: J. 
Tom czyk, St. Kozioł i Ł. N ow akow ska, 
D elegat n a  K onferencję  O kręgow ą kol. 
K . M arcinkiew icz.

— W niedzielę, d n ia  29 II. 1918 r. od
b y ły  się  w ybory  now ego Zarządu w  
O ddziale Kielce, gdzie w y bran i zostali 
kol.: Szm ata  Z ygm unt — przew odni
czący, Z arzycki E dw ard  — zast. przew ., 
K alew sk i S tan isław  — sekre tarz . K rąż  
S tan isław  — skarbn ik , K ozłow ski J e 
rz y  — ref. K. K. O., Jan u ch ta  H alina 
1 R ów nicki W ładysław  (Jędrzejów ) — 
członkow ie Z arządu. K om isja R ew izyj
n a : M. W ojnow ski, I. Z aw adzka i Wł. 
Szew czyk. D elegatem  n a  K onferencję  
O kręgow ą został kol. K rąż  St.

— Tego sam ego dn ia  odbyły się w y
b o ry  now ego Z arządu  w  O ddziale R a
dom, gdzie Z arząd  ukonsty tuow ał się 
następu jąco : Jakóbczyk  Bolesław  — 
przew odniczący, B iłlip  K azim ierz — za
stępca  przew ., B illew icz Zdzisław  — se
k re ta rz , M olenda S tefan  — skarbnik , 
S tock R yszard  — ref. K. K.-O., Gwizd 
A dam , R ybarsk i S tefan , Rozwadow icz 
St., K otw icki Tadeusz, M arcin iak  J . I 
N ikanarow  J. — członkow ie Zarządu. 
D elegatam i na  K onferencję  O kręgow ą 
w ybrano  kol.: B. Jakubczyka, K. B il- 
lipa, A. Siekierskiego, H. G atlera  i T. 
F iałkow skiego .

Okręgowa Konferencja Delegatów. 
W niedzielę, dn ia  7 m arca  br. delegaci 
poszczególnych Oddziałów, w ybran i n a  
w alnych  zgrom adzeniach, zjechali się 
do Częstochowy na K onferencję  Dele
gatów , k tó ra  przy ję ła  spraw ozdanie O- 
k ręg u  za rok  ubiegły, zatw ierdziła  Z a
rząd  O ddziału częstochowskiego jako 
P rezyd ium  i W ydział W ykonawczy O- 
k ręg u  oraz uchw aliła  szereg wniosków, 
m ających  na  celu u sp raw nien ie  adm ini
s trac ji O ddziałów  w  O kręgu  często
chow skim . Z ram ien ia  Z arządu  Głów
nego w zięli udział w  K onferenc;i kol. 
R asiński, w y jaśn ia jąc  decyzję Z. Gł. 
odnośnie kol. W ajzera i G łowackiego, 
k tó rzy  jako  członkow ie prezyd .u tn  u stę 

pującego Z arządu  m ają  praw o głosu na 
K onferencji, a  na  ich m iejsce w chodzą 
jak o  delegaci kol.: R. K ielan i  J. W a- 
z le r z Częstochowy. N astępnie w ybrano 
Z arząd  O kręgu z 13 osób i 4 zastęp
ców. Poza prezydium , k tó ry  stanow i 
Z arząd  O ddziału częstochowskiego do 
Z arządu  O kręgowego w chodzą kol.: B. 
Jakóbczyk i  K. Billip (z Radomia), St. 
K rąż  (z Kielc) oraz K. M arcinkiew icz 
(z O strowca). N a zastępców  w ybrano 
kol.: St. W olkowickiego, St. L isow skie
go. R. K ielana i J. H azlera — w szyscy 
z Częstochowy. Do O kręgow ej K om isji 
R ew izyjnej pow ołano kol.: B. Suchec
kiego i L. W ajzera z Częstochowy oraz 
Zofię D ubicką z Radomia. Na zastęp
ców: Cecylię Leszczyk (Częstochowa) i 
St. K alew skiego (Kielce). O kręgow y 
Sąd Zw iązkow y kol.: Michalski^ -Tan,
Adam czyk Tadeusz, Kozłowska Czesia- 
w a (z Częstochowy), N iew iadom ski A n
toni (z Radom ia) i  K alem ba Adam  (z 
Kielc). O bradom  delegatów , k tóre p ro 
w adzone były  n a  sa li konferencyjnej 
Pow. R ady Zw. Zaw  przysłuchiw ało 
się kilkudziesięciu członków Związku.

ODDZIAŁ KIELCE
N adzw yczajne zebran ie  Zarządu. W 

niedzielę, dn ia  21 m arca  br. odbyło Się 
nadzw yczajne zebranie Z arządu  Od
działu z udziałem  delegata O kręgu, kol. 
K. G łowackiego, k tó ry  zapoznał now y 
Z arząd z p racam i technicznym i i ino- 
w acjam i, jak ie  zaszły po reorganizacji 
O kręgu z dn iem  1. I. 1948. P rzed  zebra
niem  delegat dokonał lu s trac ji ksiąg  i 
kw itów , niedokładności n a tu ry  form al
nej polecił usunąć i udzielił w skazówek, 
tyczących się praw idłow ego rozłożenia 
p rac  zw iązkow ych n a  w szystkich człon
ków  Z arządu, poniew aż cały  Z arząd 
odpow iedzialny jes t p rzed  O kręgiem  za 
w yw iązyw anie się z p rzy jętych  n a  sie
bie obowiązków. Nowy Z arząd  O ddz.a- 
łu , w ykazujący w iele zapału do pracy 
organizacyjnej, budź: nadzieję, że uda 
m u  się zdobyć dogodniejszy lokal n a  
Związek, w  k tó rym  kipieć będzie życie 
tow arzyskie, a  K om isja K u ltu ra lno -O 
św iatow a po tra fi zainteresow ać człon
ków  Zw iązku, k tó rzy  grem ialm ej nrz 
do tąd  — popierać b ędą  je j im prezy. Za 
najw ażniejszy  cel w  s wy cli p racach  po
staw ili sobie w szyscy członkowie now e
go Z arządu  w yrugow anie antagonizm ów  
z życia związkowego. K rzew ienie soli- 
darności koleżeńskiej, obiektyw ne po
dejście do w szelkich spraw  drganizacyj- 
nych i bezinteresow ność — oto dewizy, 
k tó rym  hołduje  p rezydium  .Oddziału w  
osobach kol.: L. Szm aty, St. K alew skie- 
go i St. K rążą.

OKRĘĆ WROCŁAW

ODDZIAŁ JELENIA GÓRA
W  niedzielę, dnia 14 marca br. o godtz. 

10-tej w lokalu w łasnym odbyło saę 
Roczne W alne Zgromadzenie 

- w  Jeleniej Górze — przy udziale 250 
członków. Zebranie zagaił przewodn. 
Bar Marian, w itając przedstaw iciela Za
rządu Okręgu W rocław  kol. ,Trybę St., 
poczym wezwał zebranych do uczczenia 
pam ięci zmarłej kol. śp. Łukaszewskiej 
A lfredy — przez powstanie i zachowar 
n ie  jednom inutowej ciszy. Kol. Bar na 
przewodniczącego zebrania zapropono

w ał kol. Tiryibę St., co zebranie jedno
głośnie przyjęło, zaś a a  sekretarza po
w ołał kol. Przedpełskiego Bolesława.

Kol. T ryba obejm ując przewodnictwo, 
pow itał zebranych w yrażając koleżeń
sk ie  pozdrowi enie od koleżanek i kole
gów wrocławskich, poczym udzielił gło
su  kol. Barowi M., k tóry  zdał sprawo
zdanie z całorocznej p racy  zarządu, 
uw ypuklając trudności, z jakim i się za
rząd borykał w  roku sprawozdawczym, 
o;r,az osiągnięciu w  pracach związko
wych. N astępnie sprawozdanie kasow e 
odczytał skarbnik kol. Sosnowski K., 
a obszernie sprawozdanie Komisji K ultu
ralno-O światow ej zda} przewodniczący 
kol. Dwoinczyk J., podkreślając ogrom 
w ysiłków  włożonych przez członków 
Komisji, k tó ra  mia na koncie swym zor
ganizow anie szeregu imprez, przede 
wszystkim uruchom ienie biblioteki, zor
ganizow anie czterogłosowego chóru 
męskiego, urządzenie kilku zabaw, św. 
M ikołaja d la  dzieci członków Związku 
„O płatka" i  in., sprawozdanie z biblio
teki zidał kol. Rybka St. N ad złożonymi 
sprawozdaniami w yw iązała się żywa 
dyskusja, w  której koledzy i koleżanki 
w yrażali uznanie dla ząrządiu za wło
żony trud i p racę  uw ieńczoną pomyśl
nym i w ynikami d la dobra Oddziału 
i w szystkich członków.

Po dyskusji nad  sprawozdaniami prac- 
iwioidn. Kom. Rewiz. kol. Czerwiński Ed
w ard zgłosił w niosek o udzielenie abso
lutorium  ustępującem u zarządowi. Wnio
sek został jednogłośnie przyjęty.

Przed wyborem  now ych władz Od
działu treściw e przem ówienie o celach 
1 zadaniach Związku w  dobie dzisiejszej, 
w ygłosił kol. Tiyibai ®

W  w yniku tajnego głosowania do za
rządu na  rok 1948 wybrani zostali z  li
sty  Komlsiji-Matki kol. kol.: przewodni
czący (ponownie) Bar M arian, zastępca 
przewodn,.- — Dworczyk Jan, sekretarz  — 
Gębailski Longin, skarbnik — Sosnowski 
Kaizimieinz, przewodu. Sekcji Kult-Ośw. 
— Zadrży1wiłski Czesław; członkowie 
W ydziału: kol. kol. Karasiński Stefan, 
Ciechanowski Kazimierz, Kąkolecki Fe
liks, Błaszczyk Józef, zastępcy: kol. kol. 
Bojko Eustachy i  Gwiazda M aria. Komi
s ja  Rewizyjna: kol. Czerwiński Edward, 
Żugaj Edward, Opowicz Stefania. Sąd 
koleżeński: kol. Komorek Stanisław
Kluge W iktor, Krasowski Edward.

W  w olnych wnioskach szereg koleża
nek  i  kolegów  zabierało głos w  spraw ie 
umowy zbiorowej i  aktualnych sprawach 
związkowych, z wprowadzeniem w ży
cie norm, na k tó re  to pytania w yjaśnień 
udizielał kol. Tryba, oraz cżłomlkowie za
rządu Oddziału.

Po w yczerpaniu porządku dziennego, 
przew odniczący kol. Tryba hasłem 
„Cześć sztuce" zamknął Roczne Zebra
nie. — N.a zakończenie zebrani odśpie
wali „Rotę".

KOMUNIKAT 
CENTRALNEJ SZKOŁY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH W ŁODZI.
D yrekpja C entralnej Szkoły Z w iąz

ków  Zaw odow ych w  Lodzi p ro si w szy
stk ich  absolw entów  Szkoły, k tó rzy  u - 
kończyli k tórykolw iek  z ku rsu , aby 
przesłali sw oje ad resy  do kance la rii 
Szkoły (Łódź, ul. T ra u g u tta  12). S p ra
w a ważna.
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Wspomniany .okólnik podaje tabelę 
t. zw. „wielokrotności wynagrodzenia 
podstawowego", uprawniającego do u- 
zyskania specjalnej ulgi podatkowej.

Za „wynagrodzenie podstawowe" tj. 
norm alny zarobek wynikający z zasze
regowania według układu zbiorowego, 
przyjm uje się płacę zasadniczą (dniów
kową, godzinową) wraz z innymi, ogól
nie przyznanymi dodatkami: przemy
słowym (np. dla górników — 20°/» do
datkiem  dołowym, dla włókniarzy 
dodatkiem za obsługę drugiej strony 
itd.), wyrównawczym, funkcyjnym, za 
specjalność, fachowym lub kwalifika
cyjnym, dodatkiem za pracę szkodliwą 
dla zdrowia, oraz dodatkiem sezono
wym.

Przy obliczaniu całkowitego zarobku 
miesięcznego uwzględnia Się poza wy
żej podanymi pozycjami, wszelkie osią
gnięte przekroczenia norm zachętę akor
dową, dopłatę za godziny nadliczbowe, 
dodatek zachodni, wartość stołówki i 
węgla deputatowego.

Podzielone sumy całkowitego zarob
ku przez sumę wynagrodzenia podsta-

N ow y wym iar

wowego daje nam cyfrę „wielokrotno- 
sci *f różną dla poszczególnych przemy- 
słów (w przemyśle węglowym ~  4.0, w 
hutniczym =* 3,0, włókienniczym, m eta
lowym, chemicznym, elektrotechnicz
nym  i in. =  3,5 itd.). Tak więc do zniż
ki podatku ma prawo pracownik przy 
obliczeniu zarobków, którego uzyskuje 
się „wielokrotność", równą cyfrze w y
znaczonej w tabeli dla danego przem y
słu.

Użycie tabeli o rozmaitych wielokrot
nościach spowodowane zostało koniecz
nością stosowania rozmaitych m ierni
ków w poszczególnych przemysłach, ze 
względu na różne kształtowanie się w 
nich płac podstawowych.

Jak  więc wynika z powyższego, 
przodownikom pracy tj. wytypowanym 
w omówiony sposób według wysoko
ści zarobków miesięcznych pracowni
kom, należy potrącać od dnia I stycz
nia br. z norm alnie obliczonego według 
nowych stawek podatku od uposażeń— 
30°/o zniżkę Specjalną.

P. Likicrt

od w ynagrodzeń

R A M O W Y  PLA N  SZK O LE N IA

w W o je w ó d z k ic h  S z k o ła c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o 
w y c h  w  o k r e s ie  o d  4 m a ja  d o  31 g ru d n ia  1948 ro k u .

D a ta L iczb a
k u r s u R o d z a j  k u rsu p rze sz k .

o só b
4— 15. V. d la  czł. Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w 750

19— 29. V d la  a k ty w is te k  k o b ie c y c h 750
1— 12. V I d la  a k ty w u  m ło d z ież o w eg o 750

14— 26. VJ d la  R a d c ó w  Z a k ła d o w y c h 750
U piec u r l o p y

2— 15.V III.. d la  R a d c ó w  Z a k ła d o w y c h 750
16— 28.V III. d la  R a d c ó w  Z a k ła d o w y c h 750
1— 14.IX. d la  R a d c ó w  Z a k ła d o w y c h 750

20—30. IX d la  czł. Z a rz . O d d z ia łó w 750
4— 16.X d la  K ie ro w n ik ó w  Ś w ie tlic 750

10—30. X. d la  C zł. K om  K u lt .-O ś w ia t. 750
3— 13.X I. d la  C z ł. K o m it. F o lw a rc z y c h 750

15—3 0 .X I. d la  cz ł. K o m it. F o lw a rc z y c h 750
3— 24. X II d la  k ie r o w n ik ó w  ś w ie t l ic  w ie js k .  750

R a  z  e  m : 9.000

PL A N  SZK O L E N IA

w  C e n tra ln e j  Szikole Z w . Z a w o d o w y c h  w  Łodzi 
w o k r e s ie  o d  i . I V .—3 1 .X I I .1948 r .

L iczb a
R o d za j k u  is  u  p rzeszłe .

06 ób
d la  p rz e w o d u , i s e k re ta r z y  
Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  . . .  90
d la  r e f e r e n tó w  e k o n o m ic z 
n y c h  p rz y  Z a rz ą d a c h  O d 
d z ia łó w  i O k rę g a c h  z  w ią z 
k o w y c h  ...........................................  90
U r l o p y  —
d la  p rz e w o d n . i s e k re ta r z y  
Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  . . .  90
d la  p rz e w o d n . i s e k r e t a r z y  
Z a rz ą d ó w  O d d z ia łó w  . • • 90

1.X I I .—23.X II. d la  K ie ro w n . W y d z , K u lt.-  
O ś w ia t  p rz y  Z arząda-ch  
G łó w n y c h  i O .K .Z .Z , . . .  90

£  R azem  o s ó b :  450

P o d a ją c  p o w y ż sz e  do  w ia d o m o ś c i  Z a rz ą d  G łó w 
n y  w z y w a  z a r z ą d y  O k rę g ó w  i O d d z ia łó w  d o  
u c z e s tn ic z e n ia  w  k u r s a c h  w  s p o s ó b  u s ta lo n y  
x  m ie jsc o w y m i OK7.7, i R ad am i P o w ia to w y m i.

KRONIKA EOSMIERTNA
Dnia 5 marca b. r. zmarła w Okręgu 

Gdańsk kol. ś. p. P  i s z e k Michalina, 
introligatorka, przeżywszy la t 39.

Dnia 12 m arca b. r, zmarł kol. ś. p 
J a n c z e w s k i  Józef, składacz ręczny 
z Wilna, przeżywszy lat 54.

Cześć Ich pamięci.

Ligi p o d a t k o w e  
d la  p r z o d o w n ik ó w  p r a c y

Rozwijający się ostatnio ruch współ
zawodnictwa pracy- wymaga tak ze 
względu na dobro biorących w nim u- 
dział, jak i interes Państwa, jak na j
większego poparcia i ochrony.

Związany z tym ruchem wzrost za
robków narażał je w związku z prze
starzałą skalą podatkową na zbyt wiel
kie obciążenia podatkowe.

I tu znowu przy współudziale KCZZ 
została przyznana z działaniem wstecz, 
bo od dnia 1 stycznia br. — 305/o spe
cjalna obniżka podatku od uposażeń dla 
biorących udział we współzawodnictwie 
pracy

Okójnik M inisterstwa Skaridh w tej 
sprawie, ogłoszony w Nr. 26 Dziennika 
Urzędowego tego M inisterstwa z dnia 
5. Ul. br. omawia szczegóły ulg dla 
przodowników pracy i podaje szereg 
przykładów obliczania przyznanej zn:'ż- 
ki w rozmaitych gałęziach pracy.

Stopień Dochód roczny Stopa
od do podatku

1 108.000 120.000 1
2 120.000 130.000 1,5
3 130.000 140.000 2
4 140.000 150.000 25
5 150.000 170.000 3
6 170.000 190.000 4
7 190.000 210.000 5
8 210.000 230.000 6
9 230.000 250.000 7

10 250 000 300.000 8
. U 300.000 350.000 9

12 350.000 400.000 10
13 400.000 450.000 12
14 450.000 500.000 14
15 500.000 600.000 16
16 600.000 700.000 18
17 700.000 800.000 20
18 800.000 900.000 22
Przy wynagrodzeniach przekraczają

cych w stosunku rocznym 900.000 zł po
datek wynosi 22°/o i oprócz tego 30/o 
kwoty wynagrodzenia stanowiącego 
nadwyżkę ponad 900.000 złotych.

Pracodawca wypłacający poszczegól
nemu pracpwnikowi wynagrodzenie w 
sumie nie przekraczającej 150 tys. zł w 
stosunku rocznym (dotychczas 100.000 
zł) obowiązany jest oprócz potrąconego 
pracownikowi podatku uiścić z w łas
nych funduszów dodatkową opłatę we
dług następującej skali:
Stopień Dochód. roczny Roczna

od do suma dod.
1 — 108.000 4.200
2 108.000 200.000 3.000
3 120.000 , 130.000 2.230
4 130.000 140.000 1.500
5 140.000 150.000 480

Zwolnienie od dodatkowej opłaty
przewidziane w art. 13 ust. (2) dekretu
o podatku od wynagrodzeń oraz paragr. 
31 rozporządzenia Ministra Skarbu z 
dnia 21 czerwca 1947 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 54, poz. 291) obowiązują nadal.

Z ulg z tytułu posiadania na utrzy
maniu dzieci korzystają ci pracownicy,

których wynagrodzenie w  stosunku ro
cznym nie przekracza 360 tys. zł. (do
tychczas 240.000 zł).

Zwyżki w  podatku dla osób nieżona
tych lub niezamężnych, nie mających 
na utrzym anie dzieci, stosuje się do 
wynagrodzeń przekraczających 240.000 
zł rocznie (dotychczas 120 tys. zł).

Zwyżki dla podatników żonatych lub 
zamężnych od la t przeszło dwóch, lecz 
nie m ających na utrzym aniu dzieci, sto
suje się do wynagrodzeń, przekracza
jących 320.000 zł rocznie (dotychczas 
160.000 zł).

ROCZNICA ŚMIERCI KAROLA 
MARKSA

65 lat temu dnia 14 marca 1883 ro
ku, zmarł w Londynie Karol Marks, 
jeden z tych przodowników ludzkości, 
„których imiona i dzieła żyją poprze? 
stulecia". Zamknęło się koło doczesne
go żywota bojownika i banity, który 
wśród graniczącego z nędzą niedostat
ku kładł ną wygnaniu niewzruszalna 
podwaliny nowego pojmowania filozo
fii, historii, ekonomi} i nauk społecz
nych.

Urodzony w Trewirze (Niemcy Za
chodnie) w roku 1818 Marks większą 
część swego pracowitego życia spę
dził na wygnaniu, szczuty i tropiony 
przez reakcyjne rządy Niemiec, Belgii 
i Francji. Wielki nauczyciel i refor
mator, wskazujący ludzkości nie tyl
ko jak poznawać świat, ale i jak go 
zmienić należy, rozpoczął swą dzia
łalność jako naczelny redaktor wy
chodzącej w Kolonii „Gazety Reń
skiej", zaś na szeroką arene polity
czną wkroczył w roku 1848, wydając 
wespół z Fryderykiem Engelsem „Ma
nifest Komunistyczny" — nieśmiertel
ną księgę zasad i celów walki rewo
lucyjnego proletariatu
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